Utopia wolności
Spod mułu ksiąg spod pokładów bibliotek
Uczonych interpretacji słów
Niezbędnych analiz ruchu posuwisto – zwrotnego
W przypadku gilotyny
Uciekałem dziecko bastylii w najciemniejsze
Zaułki świata wędrując chwiejnym krokiem
Po przeźroczystych serpentynach wyobraźni
Tropiłem ślady stóp człowieka
Mówiłem to ślad szczura lisa i lwa
A ten którego nie widać ptaka
Pragnąłem odnaleźć tę której nikt nie osiągnął
Lecz słyszał Jej imię w raportach z pól bitewnych
Czynach wallenrodyczno – ułańskich i akademiach rocznicowych
Więc z pietyzmem archeologa odrzucałem ziarnka piachu
Zaglądając w lochy i kazamaty jak w wyschłe studnie
Spacerowałem po zwalonych murach … wyrastały nowe
Zwiedziłem drugą stronę barykady 
Stając oko w oko z tyranem 
Nie wiedziałem że patrzę w lustro
Przemierzyłem rozdroża absolutnej swobody wyboru
Bagna odrzuconych norm moralnych 
Na próżno
Za każdym razem gonił mnie cień człowieka
Zakładając sztywny urzędowy kaganiec
(metafora zbyt trafna więc nieudana)
Dopiero na wyspach bezwzględnej samotności
Wśród egzotycznych dekoracji
Dostrzegłem niepokojące podobieństwo
Jego rysów do mojej twarzy
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